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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
A k w i z g r a n ,  dn.  2 1 .  S ierp n ia  — D o  rzędu ró żn ych  tr w o ż liw c ó w ,  

k tó rzy  z o b aw ą na sejm  pruski sp ogląd ają , k tórzy  się  lękają, ab y  początek  
ten  n ie b y ł zarazem  i końcem  w s z y s tk ie g o , którzy  w reszc ie  to co dotąd  na 
sejm ie zdzia łano za zam ach na istn ą cy  porządek rzeczy  p o c z y tu ją , na leży  

także M encel.
O dezw ał s ię  M encel n ie d aw n o  w  piśm ie sz tu ttg a rd zk iem , posw ięcon em  

literatu rze.
W sz a k ż e  M encel treśc iw szy m  jest niż jeg o  to w a rzy sze . N adto pow aga  

i rzetelność  na jeg o  ob liczu  się  m alują, k iedy  w  u lubione zapuszcza się  rozu­
m o w a n ia .' K oleje  które p rzechod ził, szczeg ó ln y  w p ły w  w y w a r ły  na rozw ój  
je g o  ducha i z ro b iły  zh iego  o so b liw c a , k tóry  do żadnej party i zupełn ie  
p rz y w ią za ć  się  nie m o ż e , a przeto  lada chw ila  zn iew o ln y m  być  m oże do 
zerw an ia  z w szy stk im i.

L iberalista czasam i d em a g o g , lubo cza so w i n aw et n ie d otrzym u je  s ło w a  
tk w i dotąd je szcze  w  starym  niem ieckim  su rd u c ie , dokuczając m łod zieży , 
ja k b y  F ra n cu zo m , choć m łodzież  ta d aw no zm ężniała . On stan ą ł, zn ierucho­

m iał. D la tego  zdaje m u s ię .  źe  teraźn iejszość  zb ieg ła  z toru  i że  czas po 
te m u , w strzy m a ć  ją  su row em  w ęd z id łem , ab y  w szy s tk ieg o  nie poobalała.

A  że  ram ie ma z b y t  k r ó tk ie , przeto  w r ze sz c zy  tem  g ło śn ie j , ze  w  o t­
chłań zg u b y  się  rzucam y i źe  je d y n ie  w  ted y  się  ocalim , jeże li znacznie co ­
fn iem y się  w  m inione cza sy , k tóre stare sę d z iw e  u sta w y  p a ń stw a  cechują.

Inni w  praw d zie  to sam o czy n ią  co M en ce l, ale nie tak rzeteln ie. On 
sob ie  św ia t u r o i ł ,  gdzie  o w e  stare u s ta w y  nie ograniczają ani nad w erężają  
w o ln o śc i. M encel ostateczności kojarzy — pragnie w o ln o śc i— ale zaszczep ia  
ją  w  ziem ię, z k tórejb y  nader bujnie w zró ść  nie m ogła. N ie  p rzyzn aje z a ­
tem  M en cel, że  rozsądne ćw iczen ie  s ię  w  w o ln o śc i sam o sob ie granice w y ­
ty k a  i najlepiej od w sze lk ieg o  przekroczen ia  granic w strzy m u je . On ją  
zaszczep ia  w  n a c z y n ie , k tóre rozsadzić m u s i, je że li zw ięd n ą ć  nie chce. 
P rz esą d y  je g o  n aw et są  tak w ie lk ie , iż często  p o w ą tp iew a ć  m o żn a , czy  na­
czy n ia  n ie  przen osi nad d rzew o .

W  ostatn iej ro zp ra w ie  lęka się  ju ż  n aw et « w o jn y  relig ijn ej, n ierządn  
i in terw en cy i«  zaklinając pruski parlam ent, aby za p ob ieg ł k lę sk o m , które  
łada c h w ilę  kraj pon ieść  m oże. N ie każdy o blasku słońca  w idm a dostrze­
ga. P ók i ja k iś zm ierzch n iep ew n y  i pochm urne m ilczenie N iem cy otaczało, 
b y ło  m ożna n a jw ięk szeg o  sp o d z iew a ć  się  n ieszczęścia . K tóż m ógł w iedzieć, 
co tajnie się  w y r a b ia ło ?  L ecz dziś, k iedy  św ia tło  dziłan ia pu b licznego  w s z y ­
stk ie  k ą ty  przenika i w sze lk ie  ży czen ia  g ło śn o  od ezw a ć  się  m o g ą , w sz y sc y  
sąd zić  sam i m ożem y i będziem y zg łęb ia li w s z y s t k o , n ie przerażając się  tak 

ła tw o .
Czeka nas w ojn a  re lig ijn a , p ow iad a  M encel. N iem cy n ie ste ty ! w iele  

op o w ia d a ć  m ogą o  p od obn ych  w ojnach . W o j n y  te n a jc ięż szy  c ios zadały  
N iem com  i z łam ały  ich p o tęg ę  na w iek i. W sza k że  w o jn y  te w y b u c h ły ,  
p o n iew a ż  jedn i drugim  praw  u w ła c z a li ,  p on iew aż na w o ln o śc i zb y w a ło .

1 A nglia  m iała religijne w o jn y . P r z y c z y n iły  s ię  do nich prześlad o­
w an ia . A n i se k c ia rstw o , ani zbijanie d o m ó w  nie w z n iec iło  w o jn y ,  jeno  
prześlad ow an ie  sta w ia ją cy ch  opór. W  d zisiejszych  czasach i to praw ie nie­
p od ob n ą  zdaje s ię  być  rzeczą.

M enela przerażają działania R u p p a , U hlicha i p o k rew n y ch  m yślą . P o j­
m ujem y to ła tw o ,  że  ich n ie  ch w a li, że  ich zaczep ia  i z w y c ię ż y ć  pragnie. 
Jednak  trw oga  je g o  płonna. N iepotrzebn ie  lęka się  n ieb ezp ieczeń stw a , któ- 
reb y  ztąd dla p a ń stw a  uróść  m ogło . S ek c iarstw o  n ie  osłab ia  p a ń s tw a , k tó ­
re  mu n aw et op iek i m e o d m a w ia , pók i ob y w a telsk ich  p raw  nie przekracza. 
N ie  szk od zi nadto relig ijnem u uczuciu . W  A m eryce  bow iem  w  H ollandyi 
i A n g lii n iezliczone  są  s e k t y ,  a jednak relig ijn ość g łęb o k o  się  zakorzeniła  i 
szerok o rozp rzestrzen iła . Im trw alsza  p od staw a sek ty , tem  m oraln iejszą być  
m u s i, im  s ła b sza , tćm  rych lej s ię  rozęh w ieje . W t e d y  je d y n ie  sek c ia rstw o

państw a sz k o d z i, k iedy p a ń stw o  do n ieg o  się  poniża. P a ń stw o  w reszc ie  
11 nas ju ż  w ielk i postęp  z r o b iło , że na se k ty  u w a g i n ie zw raca i zo sta w ia  j e  
w łasn ej opiece. P rzeto  w sze lk i p o w ó d  do zam ieszek  zn ies io n y .

N ierzą d  nam zagraża , pow iada dalej M encel. P r z y c z y n y , k tóre pan  
M encel p r z y to c z y ł,  są  sp ecyaln iejsze .

O drodzenie s ię  P ru ss w ed le  jeg o  zd a n ia , zajadłe ty lk o  o w o c e  zrod ziło . 
H ardenberg i A lte n ste in , zaw ied li p a ń stw o  nad przepaść — a nasz czas m a  
obecnie trudn y o b o w ią z e k , o d w ołać  to w szy stk o . Zaraz u s ły s z y m , jak im  
sposob em  o w i m ężo w ie  tego  dokazali. N ie  będziem y tu  o w ła śc iw ej p o li­
ty ce  ro zp ra w ia li, bo w  tem M encel ma s łu s z n o ś ć , że kanclerz p ań stw a n ie  
p od o ła ł z a d a n iu , że nie w zm o cn ił ani p o w ię k sz y ł P ru ss  t y l e ,  ile  so b ie  ob ie­
c y w a n o ; i t. d. N a w et na to s ię  zgadzam y, ż e ,  g d y b y  ju ż  w te d y  kraj b y ł  
m iał u s ta w y , g d y b y  ju ż  w te d y  prassa była  doznała  w ięk szej w o ln o śc i,  
N iem cy  w cale inne za jm o w a ły b y  stan ow isk o . L ecz  c zy ż  H ardenberga o  to  
jed y n ie  w in o w a ć ?  W ca le  to  je s t  co in n e g o , k ied y  M encel u s ta w y  za cze­
pia , które z w ie lk ieg o  czasu w yjarzm ien ia  w y n ik ły , albo przynajm niej na« 
turalnem  ich b y ły  n astęp stw em . Z aczepia on  w o ln o ść  r ę k o d z ie ł,  p o d z ia ł  
d ó b r, praw o o b y w a te lsk ie , zn iesien ie  daw niej na s łu ż ą c y ch  i czelad zi w y ­
m ierzanej su ro w ej sp ra w ied liw o śc i, i żąda k orp oracy i d a w n iejszy ch , p o n ie ­
w aż w  ten  sp osób  ty lk o  zapobiedz b y  m ożna kom m u n izm ow i i n ierzą d o w i. 
W szys tk ie  te n o w e  rozporządzen ia ,  p o g o rs z y ły  zew nę trzną  s t ro nę  p a ń stw a . 
Ilege l,  ulubieniec A ltenste ina  zn a ro w ił u m y s ły  D la tego  chw ali t o ,  że  da­
w n ie jsze  u s ta w y  nie w zb u d zają  w strę tu  — i sk arży  się  je d y n ie  na t o , źe  

na w szy stk ie  te u s iło w a n ia , kraj i prassa z  tak  w ie lk ą  p o d ejrz liw o śc ią  i  
w strętem  spoglądają. L ecz czy  to n ie  d o w o d z i, że  czas sam  z sob ą  b y ł  
w  sp rzeczce , że  nie m ógł p o ją ć , jakim  sposob em  t o ,  co dla starości p o  d łu ­
gim  n am yśle  u su n ię to , nagle s ił nabrać i odm łodn ieć  m og ło  ? A b y  odm łodn ieć  
i b y ć  zdatnem i do op oru  i ż y c ia ,  m u sia ły  P r u ssy  o g ło s ić  ro w n o ść  p ra w  
o b y w a te lsk ic h , m u sia ły  pod n ieść  lu d n o ść  c a łą , pokazać j ć j ,  źe  n a jw ię ­
k szych  za szczy tó w  i g o d n ośc i dostąp ić  m oże. A  te ra z , k ied y  ju ż  o d  tak  
d a w n ego  czasu  praw  ty ch  u ż y w a m y , m ożn aźb y  k la ssy  z n ó w  zasklepiać, 
zn iew o lić  d z ied zica , aby się  dóbr sw o ic h  im a ł, zro b ić  cech y  autokratam i 
c ze la d z i, w r ęc z y ć  kij na s łu ż ą c y c h , poddać pod  w o lę  m agistratu  n a jw y ższe  
z praw  w s z y s tk ic h , m a łże ń s tw o , i up raw nić  g o ,  a b y  ocen ia ł chatę i ztąd  
z a w y r o k o w a ł , c zy  je j m ieszkaniec w  stan m ałżeńsk i w stą p ić  m oże ?

C zy to ma m oralność ro zk rzew ia ć?  P rzy zn a jem y  c h ę tn ie , że  cechy  
m ieśc iły  w  sob ie  w ie le  z a le t ,  atoli ich  upadek  d o w o d z i, źe  s ię  p r z eż y ły .
1 teraz jak  daw niej m am y dob rych  i zam ożn ych  ręk o d z ie ln ik ó w , a jeżeli 
nap otyk am y także u b o g ich , k tó ry ch  m oże przedtem  ty łu  n ie b y ło ,  nie trze­
ba n ie  pam iętać o te m , źe  ci ub ożsi n a ten cza s, g d y b y  się  cechy  jak  daw n iej  
z a sk le p iły , zu p e łn ie  b y lib y  bez za tru d n ien ia , bez chleba i sta lib y  s ię  gor­
szym  c iężarem , ja k  w ed le  m niem ania w ie lu , teraz stać s ię  k ied y ś  m ogą.

Co d o ty c z y  p od zia łu  d ó b r , to  n ie podział ten zro d ził p r o le ta r y u szó w , 
je n o  p rzec iw ień stw o . P ro letaryat ro ln iczy  tara ty lk o  z n a c h o d z im y , gd zie  
w ie lk ie  m assy g ru n tu  należą  do jednego  pana, jak  u  nas i  w  A n g lii. C zy  
czeladnicy  i s łu ż ą c y  tak są  zdem oralizow ani, jak  M en ce l tw ie rd z i, n ie  w ie ­
m y. W r e s z c ie  daw nićj lep szy ch  o b y czajów  n ie  m ieli.

W  tym  w ię c  parnym  i pochm urnym  c z a s ie , u r o d z ił  s ię  pruski parla­
m ent. D z iec ię  to  b u rzy , które w ięcej o b a w y  an iżeli nadziei p o w ita ło , p o ­
w iada M encel. J e s t  to szczera niepraw da. N ig d z ie  n ie  b y ło  bojaźn i; c h y ­
ba z tego  p o w o d u  lękano się  gd zie  n ie g d z ie , źe  sejm  w ed le  sk ładu sw o jeg o  
nie pod oła  zadaniu . N aw et parności n ie  b y ło . P arność ta, jed y n ie  przedtem  
w  N iem czech  za le g ła , k ied y  na w sze lk im  ruchu  zb y w ało . R u ch  zaś w sz e l­
k ie  chm ury rozp ęd ził. Jeżeli parlam ent dziecięciem  je s t  b u r z y , natenczas  
burza ta datuje się  z cza só w  przed  r. 1 8 4 0 .  A le i to n ie  je st  n ieszczęściem , 
bo nic bardziej nie p rzy czy n ia  s ią  do w z ro s tu , jak  ełektryzm .

W sz a k ż e  M encel sam  pokłada zaufanie w  sejmie — bo po kraju  je szc z e  

zd row y rozsądek się za ch o w a ł. Bezbożność je szcze  do niego  sy stem a ty czn ie
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się nie wkradła. Zachodzi tylko p y ta n ie , czy złe jest nader mocne i czy 
radykalizmowi i nieprzychylnej prassie będzie można stawić opór?  Zadanie 
to  wedle naszego zdania nie jest trudne. Bezbożność nie jest tak wielka, jak 
się Menelowi zdaje. N iew ierny wreszcie, zkądby się miała do parlamentu 
zakraść, bo w  narodzie je j  nie masz Owszem, sądzimy, źe większa jest 
religijność w  kraju tel*az, niz kiedykolwiek. Oznaką pobożności nie są 
"edykta Woltnera® jerro ruch sekt. Radykalizmowi u nas wszystko się o- 
p iera ; nie opiera mu s ię h is to ry a ,  zdrowy rozsądek, nkształccnie. Duch 
prassy jest tego najlepszym dowodem, jakkolwiek wielu i przeciwko niemu 
powstaje* Gdzież są jego radykalni reprezentanci? W  jakim zostają sto­
sunku do lu d u ?  Ale to nie może być sądem tego, który dawniej za wol­
ności^  d ruku  przemawiał. Lepsze zaufanie pokładamy w Prussach — po­
jednanie Sekt uważamy za bardzo możliwe i twierdzimy, że wszystkie te 
par tye  W państwie istnieć mogą, jeżeli się tylko państwo do jednej w y łą ­
cznie nie przyłączy. Dla sejmu w tej mierze żadne nie w ynikną trudności. 
Pan Mencel dawniej był bardzo godnym członkiem oppozycyi wirtemberg- 
skiej,  ale odkąd z innemi osobami w najniestosowniejszy sposób swoje opu­
ścił stanowisko, lęka się każdego, najmniejszego szelestu i na wszystko 
przez powiększające szkło patrzy. Gdyby był pozostał w odmęcie, doznał­
b y  jeszcze radości z walki i życia — ale, że sobie sam zawiązał ręce a je ­
dnak milczeć nie umie, przeto wstąpił w  poczet proroków i jęczy nad świa­
tem zepsutym. T o  wszystko nie jest zewnętrzną potrzebą ducha, ale ty l­
ko słabością podeszłego wieku

Process przeciw Polakom.
P o s i e d z e n i e  z d n i a  2 3.  S i e r p n i a .

(D oko ń czen ie . )
Prezes wyw ołuje oskarżonego Tadeusza Sokolnickiego. Nie posiada 

on języka  niemieckiego; oskarżenie czytają mu po niemiecku i po polsku. 
Obrońcą jego komissarz sprawiedliwości Herzberg. Oskarżenie b rzm i:

TailfetlSZ Nokolltickl,  liczy lat 52, katolicką w yznaje  rcli- 
giją, rodem  z Koszut po  części w dom u rodzicielskim, po części w szko 
łach  poznańsk ich  o d eb ra ł  nauki, później gospodarstwem  się trudnił  a od 
r ,  1808. posiada  d ob ra  P igłowice w powiecie  średzkiin. B y ł  cz łonkiem 
tow arzystw a agronom icznego  gnieźnieńskiego i kasyna polskiego jako 
f  spó łkura to rem  czytelni pow ia tu  średzkiego.

Czynność? jego  na sam przód  na zbieranie wiadomości s ta tystycznych 
używ ano ,  k tó re  sp iskow ym  b y ły  po trzebne  i o k tó re  się postarali. W  cią- 

u r. 1845. odwiedzili go w Pigłowicach Alfons Białkowski, Tadeusz  Ra- 
oński i R om an  D obrow olsk i .  Po krótkiej p rzew łocelm ów il  Białkowski 

d o  sw yćh  to w arz y szó w : "P ow iedzm y  cO mu do powiedzenia  m am y, czas 
Schodzi,  inusieiny udać  się w  p o d ró ż .» Poczem R adońsk i Sokolnickiem u 
ośw iadczy ł:  tow arzystw o  pa t ry o ty czn e  i n a ro d o w e  się za łoży ło ,  k tóre  
sw oją  działalność tym ro zp o czn ie ,  iż sta tystykę prow incy i w yda.  S z la ­
chta w  obw odzie  re jeucy jnym  bydgoskim  zamieszkała, już  to za pomocą 
w ładz  dla tamtejszej części p row incy i uskuteczniła ; taraz, tu zamieszkała 
szlachta co  do  pow iatu  tu te jszego toż samo zamyśla. Żądano  więc od 
SokolnickiegO, ab y  m a te rya ły  do tyczące o b w o d u  policyi Zaniem yśla zb ie­
r a ł  i B iałkow skiem u nadesła ł.  Osta tn i dał m u też do tego natychmiast 
schemat. Z  początku  Sokoln ick i nie chciał p rzyjąć polecenia i uchylić się 
od  lego  usiłow ał,  nakon iec  d a ł  się przecież przez R adońskiego  namówić. 
—- T e r a z  B iałkow ski sw oje  pow ątpiew ania  o b ja w i ł ,  czy  też Sokoln ick i 
p rzyrzeczen ia  w  istocie dotrzym a, poczem  R adońsk i ośw iadczył «że na 
to  p r iyś ięea»  i w yjąw szy  papier  z kieszeni odczyta ł z niego formułę 
przysięgi i kazał sob ie  n a  to podać rękę przez Sokolnickiego.

W  kilka tygodn i później p rzy b y ł  Białkowski znów  do Pigłowic. 
G d y  słyszał o tem, i i  Sokolnicki zlecenia jeszcze nie spełnił, nazyw ał go 
le n iw y m  i chciał natychmiast do  Zaniemyśla po jechać,  ab y  to, czego żą­
d a n o  przysposobić. Sokoln ick i tow arzyszy ł mu, Białkowski porozum iał 
się  Z G runberg iem  pisarzem będącym  u komisarza o b w o d o w eg o ,  iżby 
te ń  no ta tk i  mające być  w yriqguięte S okoln ick iem u nadesła ł.  T o  się leż 
późn ie j  s ta ło ,  a Sokolnicki sam przyniósł  takow e Białkowskiemu.

Inw itacyą  n a  zgromadzenie, przez W o ln iew icza  do objaśn ień  iustru- 
kcy i  na  4. L u te g o  wypisane, dostał Sokolnicki w początku  miesiąca przez 
lis t,  którjr m u posłan iec  um yślny do Pigłowic przyniósł .  W  tym liście 
WćzWał go W o l n i e w i c t , ab y  do Poznania p r z y b y ł ,  poniew aż mu coś 
Ttaznegó tba do  zlecenia. O sk a rżo n y  sławił się, a W o ln ie w ic z  mu w ba- 
zarze  bez  śrriadka o b ja w i ł ,  iź wszystko do  powstania P o laków  p rz y g o ­
tow ane  i ty lko  dzień pow stan ia  ma być w yznaczonym , jakoteż , iż zdatni 
ludzie jako  em issaryusze do  k ra ju  przyby  li. Sokolnicki czynił  pzzedsla- 

p fżec iw kó  tem d ,  d a ł  Się jed n ak o w o ż  natychmiast nak łon ić  , gdy
olniewiez m u pow iedz ia ł ,  iż sp raw a powstania za daleko  postąpiła 

i  n iebezpieczeństwo rów n ie  wielkie dla tych ,  którzy  w tem mieli udział 
j a k o  też dla tych ,  k tó rzy  tego n ie  uczynili :  jako  Polak ma Sokolnicki 
m niej O sobie  pamiętać, niżeli o b rac iach  sw ych  nieszeześliwych.

O sk a rż o n y -—, b y ł  także na  zg rom adzeniu  n a  k. 32 opisanym , które 
•w tym  sam ym  dniu  w  bazarze  m iało miejsce i w  którem instrukćye Zo­
stały o d c z y ta n e ;  został prze to  o zam iarach i p lanach spiskwych zupełn ie  
za w iad o m io n y m , d a ł  się 8am dla pow stan ia  na  dow ódzcę  drugiego w y ­
b o r u  w  pow iec ie  średzkim mianować i s taw ił się nareszcie na zgroma­
dzen iu  n a  dzień  14. L u tego  u  Ponińskiego do p rzy jęc ia  dalszych o b ja ­
śnień n a  n o w o  um ów ionych .

P rzystęp  d o  sp isku ,  k tó ry  z jego czynnośc i w y n ika ,  usiłuje oska- 
Tzoriy uchylić, z tych je d n a k o w o ż  p rzyczyn  o w yraźnem  przystępie  jego 
m oże  w nioskow ać. MoWi bo w iem ,  i i  nie pam ięta ,  czy  W o lm ew ic z  od  
n iego  podan ia  ręki żąda ł ,  p o d a ł  i czy  to uczynił lub  nie.

Odwołuje się i tu wszędzie na własne podania oskarżonego i jako 
wspotoskarzonego Ponińskiego.

Opisane w oskarżeniu stosunki osobiste uznaje obwiniony prawdziwemi, 
oświadcza tylko, źe nie od roku 1 8 0 8 . ,  ale od 1 8 4 1 .  jest posiedzicielem 
dóbr Pigłowic.

Na przedstawienie prezesa, czy Radoński — jak podaje oskarżenie _
rozmawiał z nim o towarzystwie statystycznem w celu patryotyczno-pol- 
sk im , oświadcza, że tego bynajmniej sobie nie przypomina. — Dawniej 
podał był zeznania do protokułu w tym względzie.

Obrońca zyczy sobie, podać prezesowi pismo, tyczące się statysty­
cznych stosunków w- W .  Ks. Poznańskiem. W yniknie z niego, źe ustęp 
w oskarżeniu, pokładający wagę na czynnościach sta tystycznych , klienta 
bynajmniej obwiniać nie może.

Prezes oświadcza, że o tem później będzie mowa.
Oskarżony zapiera jak najstanowczej, jakoby odebrał polecenie zbierania 

statystycznych materyałów w W. Ks. Poznańskiem. Zaprzecza również, źe
Radoński mówił o przysiędze — jak  to twierdzi oskarżenie — ; R adońsk i_
powiada oskarżony ma zwyczaj w rozmowie przysięgać się co chwila.

Czytane są oskarżonemu dawniejsze jego zeznania. Podaje w tych, 
że istotnie miał zlecenie zbierać statystyczne materyały o W .  Ks. Poznań- 
skiero, mianowicie co do artystów, rzemieślników, 2go powołania i t. d. 
Nawet o akuszerkach miała być mowa.

P o  załatwieniu kilku uwag przez obrońcę w ciągu wysłuchania w trą ­
conych, wraca prezes do wniosku tegoż względem pisma statystycznego.

Pan obrońca uw aża ,  że kartk i ,  które podaje, wyjęte są z pisma cza­
sowego rolniczo-przemysłowego, wydawanego przez pewne towarzystwo 
i wychodzące w Lesznie pod cenzurą pruską. Nie może to stanowić p u n ­
ktu oskarżenia przeciw jego klientowi, że zbierał materyały statystyczne. 
Oskarżony postąpił sobie z resztą dziś — podług zdania obrońcy — dość 
niezręcznie. W ynurzenia się względem niego (obrońcy) różnią się od tego 
co tutaj zeznał. * 6

Prokurator mniema, źe wniosek obrońcy dałby się załatwić oświad­
czeniem: iż wiadomo, jako nie masz zakazu w W . Ks. Poznańskiem zbierać 
materyały statystyczne, pod dozorem władz.

Prezes zapytuje oskarżonego dalej o czynnościach jego statystycznych, 
a obrońca życzy, aby jeszcze raz przedstawiony przez niego dow ód, pod 
rozprawę został wzięty.

I iezes nie chce jednak na to zezwolić i kaze oddać wręczone mu kartki.
Zaprzecza oskarżony późnie j, jakoby go Wolnicwicz wezwał do sta­

wienia się w Poznaniu; przód — mówi — inaczej zeznał, bo był chory 
i osłabiony. O św iad c za  również, że nie wie nic o wyjawieniach uczynio­
nych mu przez Wolniewicza w Bazarze w Poznaniu, o których akt oska­
rżenia spomina. Miał to dawniej wyznać tylko w chorobie i przy słabych 
siłach. Zapiera w ogólności, aby tam była mowa o p o w s t a n i u .  S ły ­
szał tylko — jak  mówi — od W olniewicza o zabiegach komunistycznych 
i źe trzaba sobie podać rękę ,  aby zapobiedz ich skutkom. _  Zeznaje, źe 
nadeszli koło wieczora do Wolniewicza Tadeusz i Anastazy Radońscy, jako 
też Białkowski. Zaprzecza dale j , jakoby się dał mianować dowódzcą d ru ­
giego powołania powiatu Średzkiego w  powstaniu i przypisuje dawniejsze 
zeznania w tym względzie znów swej słabości zdrowia. Nieprzypomina 
sobie, ze umówiono się 4. Lutego względem zgromadzenia mającego się od­
być 14. Lutego u Ponińskiego.

Przywołany spółoskarzony Poniński potwierdza, źe oskarżony nie zo­
stał mianowanym 4. Lutego dowódzcą drugiego powołania; nie zaprzecza, 
źe dawniej to przyznał. W yznaje oskarżony następnie, jako 14- Lutego 
był u Ponińskiego, czy jednak zrobił uwagę w akcie oskarżenia wymienioną, 
tego nie pamięta: ale źe być może.

Potćm każe prezes przeczytać dawniejsze protokoły tyczące się zebra­
nia u Wolniewicza, i uczynionej przez oskarżonego ostatniej uwagi.

Co do dawniejszych protokołów niezgadzających się z dzisiejszemi jego 
zeznaniami, przyznaje, że powiedział co w nich się znajduje, ale powta­
rza ,  co juz  raz o swej słabości zdrowia wyrzekł.

- -  Obrońca assessor Herzberg znajduje w tera powód mówienia o tg- 
pem stanie umysłowym oskarżonego, na dowód tego każe przeczytać różne 
w aktach znajdujące się św iadectw a, najprzód jednego radzcy lekarskiego 
w Poznaniu z d. 4. Listopada 1 8 3 3 . ,  potem atest fizyka powiatowego Dra 
W erner  z r. 1 8 4 6 . ,  dalej lekarza więźniów w Poznaniu i protokuł spisany 
z ostatnim. — W szystkie  te świadectwa świadczą, że oskarżony cier­
piał na ból g łow y nerwowy, na brak snu,  na nadzwyczajne osłabienie i na 
melancholią, w której nawet p rosił ,  aby mu życie odebrano. Atest da­
wnego inspektora więzienia w Poznan iu , k tóry teraz tam się znajduje, 
świadczy, źe oskarżony nie zdawał mu się być obłąkanym. Nareszcie czy- 
tanem jest sprawozdanie lekarza sztabowego Dra Petr i ,  k tóry tutaj oska­
rżonego leczył; spomina ono także, o ciągłych bolach głowy, o braku snu itd.

Lekarz sztabowy wezwany jako świadek, zeznaje o stanie zdrowia oska­
rżonego w ten sam sposób jak  w ateście poznańskiego radzcy lekarskiego 
jest powiedzianem. Dodaje, że często słabieją u oskarżonego organy zmy 
słow e, i tak na jedno ucho wcale nie, a na drugie tylko trudno dosłyszy.
W  rozmowie z nim zachodziły ztąd nadzwyczajne omyłki. Sądzi Dr P.,  
źe oskarżony nie jest chorym na umyśle i źe się ma d o b rze , kiedy zostaje 
w  zw ykłym  torze życia.
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trybunał uważać za prawdziwe nie może, kilka przykładów takich zeznań, 
W których robi fałszywe podania, chociaż one tyczą się faktów, o których 
wiedzieć musiał. Tak np. znajduje się gruba niedokładność w dawniejszych 
zeznaniach co do czasu, w którym nabył swe dobra (przywołany brat jego 
Jan  S. potwierdza to) i inne jeszcze.

Wprowadzony jest jako świadek protokulista, który w roku przeszłym 
pełnił obowiązki u radzcy sądu ziemiańskiego Miketta, podanego takie na 
świadka, ale nie obecnego jeszcze. —- Nie przypomina sobie świadek, aby 
oskarżony podczas wysłuchania go, chorował.

Na wniosek obrońcy, assessora Herzberg, przeczytane są z protoko­
łów dwa jeszcze przedstawienia, które rzeczony inkwirent'M iketta oska­
rżonemu uczynił i które służą do wyjaśnienia dawniejszycłi zeznań jego, 
spowodowanych przez inkwirenta.

W ywołany jest potem następny oskarżony.
W ystępuje T a d e u s z  R a d o ń s k i  a jcko obrońca komissarz sprawie­

dliwości pan Lewald. Pisarz sądowy czyta oskarżenie:
T a d e u sz  K a d o ń sk i liczy lat 41, wyznaje religią katolicką, 

rodem z G r o d z i s k a ,  pow iatu bukow skiego, odebrał swą edukacyą 
w gimnazyutn w P o z n a n i u  i na uniwersytecie w l l e r  li n i e ,  udai się 
na rew olucyą przeciwko Rossyi w r. 1830—31 i był przytem  na końcu 
porucznikiem  w parku  arty leryi korpusu powstańców.  ̂ Później oddał 
się gospodarstw u i mieszkał w K ociałkow ej Górce swej zonie należącej. 
Był przełożonym tow arzystw a agronomicznego filialnego w Środzie, spół- 
kuratorem  czytelni średzkiej i członkiem kasyna polskiego. I )  Opisano 
bliżej w części skargi tyczącej się spółoskarzonego Sokolnickiego, jakim 
sposobem  on pod pozorem , — iż tow arzystw o patryotyczne i narodow e 
się zawiązało, którego działaniem pierwszem, aby szlachta obw odu re- 
jencyjuego poznańskiego statystykę tegoż obw odu w ydała; — w r. 1845. 
Tadeusza Sokolnickiego odczytaw szy form ułę przysięgi do przyrzecze­
nia spow odow ał zbierać, a potem spółoskarzonem u Białkowskiemu na­
desłać notatki z Zaniemyśla, jakich potrzebow ano w celu spisku. 2) Także 
już w yżej na karcie 32 opisana jest konfereneya, która pod przewodnic­
twem W olniewicza w Bazarze w Poznaniu dnia 4. Lutego się odbyła, 
na którą W olniew icz na zgromadzeniu kuratorów  czytelni średzkiej, któ­
rej był bibliotekarzem, osobiście był zaprosił Tadeusza Radoriskiego. — 
O skarżony stawił się dop iero , kiedy W olniew icz odczytanie instrnkcyi 
powstania i swój w ykład przed drugimi zgromadzonymi spółspiskowymi 
już byl ukończył; atoli W olniew icz pow tórzył oskarżonemu to co im 
b y ł objaśnił, i powiedział potem Radoriskieinu, iż on w powstaniu na 
kómissarza pow iatu średzkiego został m ianowanym, wręczył mu exein- 
plarz mapy i instrukcyi i obznajmił go z sposobem , którym  pismo atia- 
mentem sympatycznym pisane czytelnem mógł uczynić. Tadeusz R adoń­
ski by ł jeszcze przytom ny rozmowie w ogólności mianej o powstaniu, 
jako i przy umówieniu się względem nowego zgromadzenia na dzień 14. 
Lutego. P r z y b y ł  też do P o z n a n ia  i stauął w  h o te lu  b a w a rs k im .

O  ile to przedstawienie się nie zgadza z własueuii podaniami oska­
rżonego, odw ołuję się na podania Tadeusza Sokolnickiego i Henryka 
Ponińskiego .

Oskarżony Tadeusz Radoński przyznaje podania aktu oskarżenia tyczące 
się jego osoby za prawdziwe, z wyjątkiem tylko tego, źe nie ma 41 lat, 
ale 43. Zaprzecza jednak pojedyncze punkta obwiniające go. Wyznaje, 
ie  istotnie był w Poznaniu w Lipcu r. 1 8 4 5 ., aby uregulować interess 
sukcessyjny i zaciągnąć pożyczkę na dobra Kociałkowa Górka, należące 
do jego żony. Interess ten spowodował spotkanie się jego z Tadeuszem 
Sokolnickim. Czy wtenczas mowa była o zbieraniu materyałów statysty­
cznych, o kawałku papieru, i o przysiędze wymienionych w oskarżeniu 
przeciw Tadeuszowi Sokolnickiemu nie wie nic. Prezes nadmienia oska­
rżonemu , źe w dawniejszych protokularnych zeznaniach powiadał o staty­
stycznych notatkach zbieranych w celu politycznym. Zaprzecza temu Ra­
doński. — Prezes każe przeczytać protokuł tyczący się tej okoliczności. — 
Co do zgromadzenia pod przewodnictwem Wolniewicza d. 4- Lutego 1846- 
oświadcza oskarżony, źe miał w niem udział. Przeszedł tego dnia — jak 
powiada — około 4. łub 5. godziny do W olniewicza i zastał tam kilka 
osób, później na wieczór nadszedł także Białkowski. Przedmiotem obrady 
było przyjęcie członka jednego do towarzystwa agronomicznego. Nie wie 
n ic, aby mówiono o jakiej instrukcyi i t. p.

Prezes przedstawia mu powtórnie, że dawniej zupełnie inaczej zeznał, 
źe powiedział o instrukcyi i innych naradach odbywanych tam. Radoński 
opisuje następnie bieg pierwszego swego wysłuchania 17. Październ. 1846 ., 
ze inkwirent mówił do niego, jako wszyscy drudzy więźniowie jednozgo- 
dnie to samo wyznali, żeby on także zeznania te potwierdził, a źe wten­
czas zobaczy się z żoną i dziećmi. Aby więc dostać się na wolność po­
twierdził wszystko, tak np. że pozostał mianowany komissarzem powiatu 
►Średzkiego i t. d. 2  powodu swego obrońcy komissarz sprawiedliwości 
Lew ald, oświadcza oskarżony, że mu dnia jednego przedłożył inkwirent 
lis t, w którym miało się znajdować zeznanie jakie od niego żądano; sam 
jednak tego listu nie czytał. — Co powiedziano w oskarżeniu o mapie i in­
strukcyi, które oskarżonemu miały być oddana, zaprzecza, (jak to dawniej 
juz uczynił). Zeznaje dalej, źe istotnie był także 14. Lutego w Poznaniu, 
zaprzecza jednak jakoby 4. Lutego umówione było zgromadzenie na 14. te­
goż miesiąca. Był w Poznaniu d. 14 . dla interessu pieniężnego.

Prezes wywołuje spółoskarzonego Ponińskiego, który zeznał dawniej 
ie  miał udział w zgromadzeniu d. 14 . Lutego.

Poniński zaprzecza udział oskarżonego.
P. Lewald udziela potem różnych wiadomości tyczących się jego klienta 

i czyni różne wnioski. W skazuje naprzód na postępowanie inkwirenta, 
radzcy sądu ziemskiego Miketta, jak ten czynił oskarżonemu przedstawie­
nia niezgadzające się z prawem (mowa jest o działaniu »na umysł zatwar­
działy zbrodniarza*), jak trzy razy słuchał oskarżonego bez spisania pro­
tokołu. Oświadcza p. Lewald, źe ponieważ M iketta, wezwany jako świa­
dek nie jest jeszcze obecnym, zachowuje sobie jeszcze kilka uwag, które 
w obecności świadka uczyni. Przedstawia jeszcze kilka pism, z których 
się okazuje, źe oskarżony w owym czasie istotnie dla t y  ch  interesów, które 
podaje, w Poznaniu się znajdował.

Po wysłuchaniu Radońskiego następuje (koło AJ2) przerwa.

Po upłynionej przerwie trwającćj poł godziny, zaczyna się wysłuchanie 
oskarżonego Alfonsa Białkowskiego, człowieka smagłego, silnego, z ruda­
wą brodą i strojno ubranego. Jemu asystuje jako obrońca assessor Herz­
berg. — Oskarżenie:

A alfo ilS  K le m e n s  B ia łk o w s k i .  Liczy lat 33 w y­
znaje religią katolicką, rodem ze Śrem u odebrał naukę w gimnazyum 
M .M agdaleny, później trudnił się gospodarstwem, jest współwłaścicielem 
dóbr Pierzchno i Cliudziec w powiecie średzkim, nie należy do wojska. 
Był spółkuratorem  czytelni średzkie'j, członkiem różnych kasyn i tow a­
rzystw agronomicznych jako i tow arzystw a harciarskiego. Z literaturą 
polską rewolucyjną jest obeznany. H istorya rew olucyi w roku 1830 
i 1831. M irosławskiego i Partyzantka Stolzm ana pomietlzy przedmiotami 
w asserwacyi będąccnupod nr. 45»- i nr. 45b. oznaczone zostały u niego 
zabzane. Pisma towarzystwa dem okratycznego, pszonkę, dem okratę po l­
skiego, kalendarz dem okratyczny i prawdy żywotne Filareta Prawowskiego 
zna przez czytelnią średzką, w której cyrkulow ały.

Z manifestu w piśmie: towarzystwo dem okratyczne polskie w ydru­
kowanego Poitiers dnia 4. G rudnia 1836. r. okazuje się podpis niejakiego 
Alfonsa Białkowskiego z Poznańskiego.

Ju ż  latem 1844. r. dowiedział się Sew eryn Elźanowski od emissa- 
ryusza Przyborow skiego, iźB iałkow ski do tow arzystw a w prow incyi po­
znańskiej założonego należy, który z towarzystwem  dem okratycznem  
we r  rancyi w związki wstąpić zamierza i pod kierowaniem centralizacyi 
oswobodzenia Polski chce działać. Elźanowski sam przystąpił do tego 
związku i oczekując od przełożonych związku przeznaczenia przyrzeczo­
nego mianowicie przez Nepomucena Sadowskiego baw ił w Październiku 
i Lstopadzie r. 1834. w Pierzchnie u Białkowskiego i w racał tam w  1845 
r. po kilka razy. Przy ostatnim pobycie pożyczył mu Białkowski 2 0 0 1.

Równie jak Elźanowski znaleźli tak ie  emissaryusze Przyborow ski 
i garbarz Pozorski przyjęcie w domu Białkowskiego na dłuższy czas, 
a znakomici ajenci rew o lu cy jn i, Dembowski i W ładysław  Kozłowski 
(zapew ne D zw onkow ski), odwiedzali go także. Z Karolem Gliszczyń- 
skiein zaś (W ik to rem  Heltm anein) spotkał się Białkowski w W innej- 
górze po kilka razy, a gdy ów się baw ił w M iłosławiu u  hrabiego Se­
w eryna Mierzyńskiego, p rzybył i Białkowski—i tylko raz jedyny  i pier­
wszy w owym czasie. r

Na wiosnę 1845. r. .kom issarz obw odow y M anustein ze Ś rody  miał 
czynność w Pierzchnie i przyw iózł z sobą swego pryw atnego sekretarza 
L riinberga do Białowskiego. Przy tej okazyi Białkowski G runberga 
prosił o udzielenie mu wiadomości statystycznych tyczących się pow iatu 
średzkiego, udaw ając, że mu takowe dla tow arzystw a agronomicznego 
potrzebne będą. Jako  wzór w ręczył mu księgę polską, która zaw ierała 
według alfabetu wiadomości statystyczne o różnych dystryktach depar­
tamentu poznańskiego. — Poczem gdy jak przy oddziale skargi tyczącej 
się Tadeusza Sokolnickiego opowiadano, Białkowski razem z Tadeuszem 
Radońskim , Tad. Sokolnickiego do zabrania wiadomości statystycznych 
obw. policyjnego Zaniemyśla był zobow iązał, a tenże takow ych po nieja­
kim czasie jeszcze n iedostaw ił, pojechał sam z nim do Zaniem yśla, gdzie 
w biurze tamecznego kómissarza dystryktow ego Friedricha zastał znowu 
sekretarza pryw atnego Grunberga) który tymczasem znowu w służbę 
by ł wstąpił. Przypom inał mu dawniejsze przyobiecanie, a na żądanie 
onegoż o pozwolenie mu jeszcze dni|8  czasu, Białkowski tylko najwięce'j 
na 3 lub 4 dni chciał zezwolić; wśród tego czasu miał on wystarać się*
0 wiadomości statystyczne lak pow iatu średzkiego jako i Zaniemyśla, 
a jak mu polecono miał przez Sokolnickiego B ia łk o w sk iem u  odesłać. 
G riinberg ułożył dla każdego tychże obw odów  osobną tabellę, k tó ra  li­
czbę ludności rzemieślników i landw erzystów  siedliska władz sądow ych
1 adm inistracyjnych, miejsca garnizonów  wojskowych, ilość i obszerność 
jezior i b o ro w i pow ierzehni, ró l i t. p. zawierała.

Stosownie do um owy z Białkowskim sporządzał on jeszcze w nioski 
względem rów nych wiadomości do sześci innych urzędów  policyjnych. 
W szystko  to odesłał w Sierpniu Sokolnickiemu, przez którego na ręce 
Biąłkowskiego oddanym  zostało.

Objaśnionem  jest w rozdziale skargi, tyczącym się Tadeusza Sokol­
nickiego, iż te notatki statystyczne do poparcia pow stania m iały być do­
stawione.

W  Sierpniu 1846. r. Białkowski p rzedłożył komissarzowi spraw ie­
dliwości M a c h u l l e  i burmistrzowi Strzyżew skiem u projekt względem 
utw orzenia tow arzystw a, mającego się trudnić strzelaniem do tarczy  
w Środzie. (Tow arzystw o strzeleckie średzkie.)

C o Białkowski przytem miał na celu , okazuje się z tąd: i i  B iałko­
wski już u siebie w Pierzchnowie za ogrodem tarcz by ł kazał postawić, 
do której z fuzyi i pistoletów strzelano , do czego sw ych służebnych 
1 w ieśniaków przybierał.

Przyobiecyw ał im nagrody, któremi ich do tego nakłonił: ze się 
otowymi okazali do Środy udać się do strzelania, skoro takow e urzą- 
zonem będzie. Przy strzelaniu w Pierzchnie Białkowski ty tu łow ał ich 

braćm i, kazał im dać wino oświadczając, «iż w  krótkim  czasie wojna



w y b u c h n ie ,  ż e b y  p o zab ija l i  N ie m c ó w ,  ze w ła d z e  p ru s k ie  w y g n a n e  n a ­
to m ia s t  p o lsk ie  u s ta n o w io n e  b ę d ą  i źe  k ró le s tw o  P o lsk ie  z n ó w  p r z y w r ó -  
c o n e m  zostan ie .  J e ż e l ib y  się d o b r y m i  o k aza l i ,  t e d y b y  ich w y n a g r o d z o n o  
ro l a m i  i g o sp o d a rs tw a m i .  •> —

P o w ą tp ie w a n ie  ludz i  ż e b y  dz ied z ice  r o l e  z nimi mieli podzie l ić ,  u s i ło ­
w a ł  się z a p e w n ie n ie m  u c h y l i ć :  »ze d z ie d z ice  się n a  to  p o d p i s z ą ,« a za  ich 
p y t a n i e :  k ie d y  się to  ro z p o c z n ie ,  o d p o w ie d z ia ł  im ,  «ze  je szcz e  te g o  p o ­
w ie d z ie ć  n ie  m o ż n a ,  p o n ie w a ż  w p rz ó d  w s z y s tk o  p r z y g o to w a n e m  b y ć  
m usi.«  —

I p r z y  in n y c h  o k a z y a c h  s ta ra ł  [się ludz i  p o d b u r z a ć  w inem , n a p o m in a ł  
i c h ,  a b y  się w  s t rz e la n iu  ć w ic z y l i ,  p o n ie w a ż  p rz y jd z ie  d o  r e w o lu c y i  i 
p o w ta r z a ł  a b y  n a  N ie m c ó w  i P r u s a k ó w  tęgo  u d e rz a l i  i i e  za  to  g o s p o ­
d a r s tw a  w  n a g ro d ę  o trzy m a ją .

W  jes ien i 1845. r. o s k a r ż o n y  miał u d z ia ł  w z a ło ż e n iu  to w a rz y s tw a  
ło w c z e g o .  O n  b y ł  n a  p o lo w a n iu  w  C z e w u j e w i e  u  Z d ę b iń s k i e g o ,  tu ta j  
z n a j d o w a ł  się p o m ię d z y  je ź d ź c a m i ,  k tó r y m  A p o l iu a r  K u rn a to w s k i  k a za ł  
m a n e w ro w a ć .  D a le j  m ia ł  u c z ę s tn ic tw o  p rz y  n a ra d z ie  o d o d a tk a c h  do  
s t a tu tó w  i z  w ie lk ie m  un ies ien iem  d o k a z a ł  tego, iż p o m im o  o p ie r a ją c y c h  
s ię  g ło s ó w  p r o p o z y c y a  p rz y ję tą  z o s t a ła ,  że  k a ż d y  c z ło n e k ,  p rz e c iw  k tó ­
r e m u  s z ó s ta  część to w a rz y s tw a  p r o l e s to w a ć b y  m ia ła ,  na  n o w o  g ło s o w a ­
n i u ,  j a k  p r z y  p ie r w s z y m  p r z y ję c iu ,  p o d le g a ć  p o w in ie n .

v y  p o c z ą tk u  1846. r .  A d o lf  M a lczew sk i  o d  M o sz c z e ń sk ie g o  sk ła d k i  
p ie n ię ż n e j  d la  z w ią z k u  ż ą d a ł ,  a  p ó ź n ie j ,  g d y  M o s z c z e ń sk i  u d a w a ł ,  że 
m u  się n ie  u d a ło  n a b y ć  p i e n i ę d z y ,  o ś w ia d c z y ł  się g o to w y m  o ta k o w e  
w y s ta r a ć  się d la  n ie g o ,  p o c z e m  M a lczew sk i  i B ia łk o w sk i  p r z y b y l i  d o  
A n to n ie g o  P o le w sk ie g o ,  p ro s z ą c  go, a b y  p o ż y c z y ł  M a te u sz o w i M o sżc zeń -  
s k i e m u  1 0 0 0  tal.  n a  k ró tk i  czas.  P o le w sk i  p r z y c h y l i ł  s ię d o  tego  i d a ł  
im  lis t  z a s t a w n y  n a  W i r y ;  te n ż e  m u  p ó ź n ie j  p rz e z  G u t r e g o  z w ró c o n y m  
z o s t a ł ,  k t ó r y  go  o d  M a lc z e w s k ie g o  i M o s z c z e ń sk ie g o  o d eb ra ł .

W y s t a w i o n e m  je s t  w  części skarg i,  tyczące j  się M a teu sza  M o szcz eń  
s k i e g o ,  iż  te  1000 tal. n a  r z e c z  sp isk u  p rzez  M o szc z e ń sk ie g o  śc iągn ię te  
b y ł y .  W  ś r ó d  S ty c z n ia  1846. B ia łk o w sk i  i A p o l in a r y  K u rn a to w sk i ,  H e n ­
r y k a  P o n iń s k ie g o  w  K o m o rn ik a c h  o d w ie d z i l i ,  k tó r y  do  n ich  r z e k ł ,  że  
c o ś  jes t  w  ro b o c ie .  W  p rz y to m n o śc i  B ia łk o w s k ie g o  K u rn a to w s k i  tę da ł  
o d p o w ie d ź  P o n iń s k ie m u :  » te r a z  p r z y s z e d ł  czas ,  i co  chw ili  w y b u c h u

Eo w s ta n ia  sp o d z ie w a ć  się m o ż n a ,  i ż e  w s z y s c y  P o la c y  d o  teg o  g o lo w y m i  
y d ź  w in n i  «

L is ty ,  k tó re m i  W o l n i e w i c z  B ia łk o w sk ie g o  i P o n iń s k ie g o  n a  d z ień  
4  L u te g o  d o  P o z n a n ia  w e z w a ł ,  o s ta tn iem u  dn ia  2  L u te g o  w  K o szu tach  
w rę c z o n e in i  zo s ta ły ,  g d z ie  p an i  S w iszu lsk a  u cz tę  d a ła ,  n a  k tó re j  się też  i 
B ia łk o w s k i  z n a jd o w a ł .  P r z e c z y ta w s z y  z n ich  k a ż d y  te p ism a ,  spaiili je  
i u m ów il i  s ię w s p ó ln ie  u d a ć  się d o  P o z n a n ia ,  p o c z e m  B ia łk o w sk i  dn ia  
3gO p r z y b y ł  d o  K o m o r n i k ,  p r z e n o c o w a ł  tam że  i dn ia  4go  z P o n iń sk im  
p o je c h a ł  d a le j .  W y s i e d l i  w  P o z n a n iu  w b a z a r z e ,  g d z ie  z o sob am i na 
s t ę p n ie  w y m ie n io n y m i  się zeszli,  n ie  j e d n a k ,  jak  o s k a r ż o n y  tw ie rd z i ,  a b y  
z  m m i coś  k a ry g o d n e g o  p rzed s ięw z iąść .  O w s z e m  z aw ia d o m ił  tu ta j  W o l  
m e w ic z  B i a ł k o w s k i e g o  n a jp r z ó d  o  r e z u l ta c ie  s w e j  cz y n n o śc i  z T a d e u ­
s z e m  S o k o ln i c k im ,  i s t a n ę ła  tu  n a ra d a  p o w y ż e j  n a  s tr o n ic  3 2  o p isa n a  
w z g lę d e m  p o w s ta n ia .  M ia n o w ic ie  B ia łk o w sk i  b y ł  p r z y to m n y ,  g d y  in- 
s t r u k c y e  p o w s ta n ia  b y ł y  o d c z y ty w a n e  i o b ja ś n io n e ,  o d e b r a ł  m a p ę  K u r ­
n a to w s k i e g o ,  za  p o ro z u m ie n ie m  się p r z e w o d n ik ó w  s p i s k u ,  o b r a n y m  z o ­
s ta ł  n a  d o w ó d z c ę  p ie rw s z e g o  w y b o r u  p o w ia tu  ś red zk ie g o ,  o d e b r a ł  w tern 
z n a c z e n iu  p o le c e n ie ,  ja k ie  o p e r a c y e  z  u z b ro jo n y m i  m ia ł w y k o n y w a ć ,  i 
u m ó w i ł  da ls zą  k o n fe r e n c y ą  n a  d z ień  14  L u te g o .  N a  z a p y ta n ie  p rze z  P o ­
n iń s k ie g o ,  g d y  u s ły s z a ł  m o w ę  o  p a n u  L u d w i k u ,  »kto to  jes t«  o d p o w ie ­
d z ia ł  B ia łk o w s k i  iż to  je s t  M iro s ła w sk i .

J a k  u m ó w io n o ,  s ta n ą ł  B ia łk o w s k i  i s to tn ie  dn ia  14 L u te g o  u P o n iń ­
sk ie g o  w  h o te lu  b a w a r s k im  w  P o z n a n iu .  G d y  się tu  d o w ie d z ia ł ,  że  go 
w  b a z a r z e ,  j a k o  z w y k łe j  s t a n c y i ,  s z u k a ją  a b y  go  a r e s z to w a ć ,  zo s ta ł  
p r z e z  n o c  w  p r z e d p o k o j u  P o n iń s k ie g o  w  h o te /u  b a w a r s k im  i spa ł  w  ł ó ż ­
k u  s łu ż ą c e g o  je^ o .  D n ia  n a s tę p u ją c e g o  p o je c h a ł  d o  K o s z u t ,  k a z a ł  tam 
p r z y j ś ć  m a tc e  i zo n ie  i zg łos i ł  s ię p o le m  u r a d z c y  z iem sk iego  w  Ś ro d z ie  
k t ó r y  go  k a z a ł  p r z y a r e s z to w a ć .

I l e  n in ie j s z y  o p is  ró ż n i  się o d  w ła sn e g o  p o d a n ia  o sk a rż o n eg o ,  o d ­
w o łu j ę  się n a  p o d a n ia  w s p ó ło s k a rz o n y c h  E lż a n o w s k ie g o ,  S o k o ln i -  
c k i e g o ,  W i l c z y ń s k i e g o ,  P o n iń s k ie g o  i M a teu sza  M o s z c z e ń sk ie g o ,  na  
św ia d e c t w o  s łu ż ąceg o  D u s z y ń s k i e g o ,  s e k re ta rz a  p r y w a tn e g o  G ri in -  
b e r g a ,  A n to n ie g o  P o le w sk ie g o  i s ł u ż e b n ik ó w  A n d rz e jc z a k a ,  M a r c i ­
n i a k a ,  H y z e g o ,  W a l k o w i a k a ,  G r a c z y k a ,  O s ie w ic z a ,  M ik o ła jczak a ,

•  G ie ln i a k a ,  j a k o  i n a  u r z ę d o w e  r a p o r ta  b u rm is t r z a  S t r z y ż e w s k ie g o  
ty c z ą c e  się t o w a r z y s tw a  s t rze le ck ieg o  ś r o d z k ie g o ,  V o l .  I. k 4 0  a k t ’ 
i n a  p r o j e k t  s t a tu tó w  d la  tego ż  to w a r z y s tw a ,  k. 46. tam że.

O skarżony  p rz y z n a je  na jp rzó d  co powiedziane je s t  na początku  oska­
rżen ia  o stosunkach jego osobistych.

Prezes  zap y tu je  go potem czy znał pisma p o ls k o - re w o lu c y jn e  a szcze­
g ó ln e j  t e ,  k tó re  w  oskarżeniu są  w ym ienione. _  O skarżony  o d p o w iad a ,  
źe  znał.

P rzeds taw ia  mu prezes ze w  w ynalezionej u niego b roszurze  oddruko- 
w a n y  manifest to w a rzy s tw a  p o ls k o -d e m o k r a ty c z n e g o , w  k tó ry m  oskarżo­
n y  jak o  w spó łpodp isany  je s t  w ym ienionym . — O skarżony  p o w ia d a ,  źe po­
j ą ć  tego n iem oże ,  że musi zachodzić om yłka  w  im ien iu ,  źe on nie je s t  
ty m  Alfonsem Białkowskim.

P re z e s :  S e w e ry n  E lzanow ski dow iedzia ł się ju ż  w  lecie 1 8 4 4 . ,  że pan 
należałeś do to w a rz y s tw a  demokratycznego. — Osk : to  być  niemoże.

P rezes :  w y w o łu je  E lżano w sk ieg o ,  k tó ry  zaprzecza ,  aby  o czem po- 
dobnem  się dow ied z ia ł ,  i odw ołu je  daw niejsze sw e zeznania sądowe.

O skarżony  p rz y z n a je ,  ze E lzanow ski b y ł  u niego kilka razy  w  latach 
4 8 4 4 -  i 1 8 4 5 .  i ze podczas jeg o  ostatniej bytności w  lecie ro k u  1 8 4 5 .  
p o z y c z y ł  p ieniędzy, E lzanow sk i po tw ierdza  to.

N a w niosek  p ro k u ra to ra  w e z w a n y  je s t  E lz a n o w s k i , k tó r y  ośw iadcza , źe 
później odw ołan ie  sw e  u zasad n i ,  aby  to  zaraz uczynił .  P o w ia d a ,  źe p rze­

ło ży ł  mu zeznania innych  sp ó ło sk a rz o n y ch , mianowicie Mirosławskiego, 
któremi sp o w o d o w an y  został do potw ierdzen ia  ich.

O skarżony  p rzyzn a je  ró w n ie ż ,  że byli u  niego P rz y b o ro w sk i  i Pozor-  
sk i ,  tw ie rd z i ,  ze niezna W ik to ra  Heltm ana ja k  ty lko  z nazw iska  i źe nie- 
widział Gliszczyńskiego jak o  ty lko  je d y n y  raz na p o low an iu  w  W in n e j  Gó­
rze i źe dopiero  od sw ego inkw iren ta  dow iedzia ł  się, źe to ma być z Helt- 
raanem jed na  i ta sama osoba. Opisuje G liszczyńskiego ja k o  osobę n iższą 
i s łabszą o siebie, z wąsami.

Co się tyczy  zbierania m a te rya łów  s ta tys tycznych  o k tó rych  m ow a 
w oska rżen iu ,  to p rzyzna je  on w szys tko ;  tw ierdzi p rzecież, źe je  zbierał 
w  celu agronom icznym  i zaprzecza co powiedziane o tern w  oskarżeniu  S o -  
ko ln ick iego , nieuznaje także za p ra w d ę  ja k o b y  by ł  dał jak ie  zlecenie w zglę­
dem notatek o w ładzach sąd o w y ch  i adm in is tracy jnych , jako teź  garn izonów .

P o tw ierdza  rów nież  co pow iedziane o ćwiczeniach w  s t rze la n iu ,  z ta  
jednak  o d m ianą ,  źe n iew zyw ał do udziału  sw ych  sług  i w łośc ian ,  ale że 
to ty lko  c ie rp ia ł ,  bo się obchodzi po przyjacielsku ze sw y m i ludźmi. Je s t to  
staropolskim zw ycza jem , m ó w i ,  n azyw ać  każdego »bratem« albo w  liczbie 
mnogićj »dzieci;« zaprzecza ja k o b y  się w y ra ż a ł  tak jak  oskarżenie to p o ­
w iada ,  i m n iem a ,  źe to niemoże ja k  polegać na  nierozumieniu  albo t#ź na 
złośliśliwych denuncyacych .

Zapiera m o w ę ,  k tó rą  miał mieć o przy jęc iu  do to w a rz y s tw a  harciar-  
sk ieg o , jak mu j ą  p rzy p isu je  oskarżenie.

Co do okoliczności z listem zas taw nym  ośw iadcza ,  źe ty lko  M alczew­
ski p ros ił  Polewskiego o pożyczkę dla M o szczeńsk iego , ale źe znajdow ał 
się wtenczas w stancyi P o lew sk ieg o , źe poszedł z ob yd w o m a do M oszczeń­
skiego i w idz ia ł ,  źe oddano temuż list zas taw ny .

T w ie rd z i  dalej o skarżony ,  źe niebyło  żadnego zgromadzenia w K o m o r­
nikach ś rodku  w S tyczn ia  1 8 4 6 .  Pon ińsk i i K u rna tow sk i  w y w o łan i  jeden  
po drugim potw ierdza ją  to twierdzenie.

Uznaje za p ra w d z iw e  zaproszenie go do Poznania p rzez W o ln ie w ic z a  
na 4. L u teg o ,  zapiera jednak  jak o b y  spalił list od niego w tym  względzie 
pisany, powiada owszem że kilku wierszami na dole tego listu w ezw a ł  S o -  
kolnickiego aby z nim pojechał.

P o n iń sk i ,  k tó ry  dawniej do p ro to k o łu  p o d a ł ,  że o by dw aj listy oddane 
od W oln iew icza  palili ,  oświadcza na zapytan ie  p rezesa , że je s t  ty lko  p ra ­
w da  co do jego l is tu ,  k tó ry  z resztą  nic ważnego nie z aw ie ra ł ,  co do listu 
do Białkowskiego to nic nie wie.

Sokolnicki za tw ierdza podanie oskarżonego.
Co się tyczy  narad  w  Poznan iu  od w o łu je  się o skarżony  do daw n y c h  

zeznań swoich podanych do p ro to k u łu ,  o św iadcza ,  że zgromadzenie ze­
brało się jed yn ie  w  celu p ry w a tn y m ,  zaprzecza ja k o b y  ow ego dnia i p od­
czas późniejszego p o b y tu  jego w Poznan iu  dnia 1 4 .  Lutego  gadano o r e w o ­
lucyi , ostatniego tego dnia niewidział się n aw e t  z W oln iewiczem . Z apiera  
się znajomości z M irosławskim i wudzenia się z nim 1 4 .  Lutego.

Obrońca Białkowskiego zw raca  następnie  uw ag ę  na następujące  p u n t k a :
1) Ś ledztw o w y k ry ło ,  źe bibliotek oskarżonego składa się z 8 0 0  to m ó w ;
2 )  w  piśmie to w a rzy s tw a  agronom icznego z ro ku  1 8 4 2 .  (k tóre  obrońca  

podaje) okazuje bieg czynności tegoż a szczególniej B iałkowskiego o zbie­
raniu wiadomości s ta tys tycznych  dla to w a rz y s tw a ;  w  ro ku  1 8 4 3 .  zos ta ły  
takie wiadomości w yd ruk ow an e ;

3 )  każe obrońca  przeczytać list oskarżonego do Griinberga i zeznanie 
p ro tok u la rne  tego osta tn iego;

4) przeczytać każe także a ttest radzcy ziemiańskiego pow . średzkiego, 
św iadczący  jako  o skarżony  ma s ław ę człowieka lekkomyślnego i m arn o tra ­
w n eg o ,  ale też czynnego i o d obro  publiczne dbałego;

5 )  w szyscy  spółoskarzeni p o tw ie rdza ją  p rzyczy nę  p o dan ą  przez Biał­
kowskiego do zgromadzenia w  P o zn an iu ;

6 )  podanie jako  oskarżony  miał dowmdzić p ierwszem  pow ołaniem  sp rze­
czne je s t  z pojedyńczemi miejscami ogólnej części oskarżen ia ,  nie j e s t  to 
także do p ra w d y  podobnym  bo o skarżony  nie by ł  n igdy  w o js k o w y m ;

7 )  nazw isko oskarżonego nie znajduje  się w  liczbie oficerów zap isanych  
w  papierach M iros ław sk iego ;

8 )  każe obrońca przeczy tać  dw ie d en un cyacy e ,  na mocy, k tó ry ch  
śledztwo przeciw  oskarżonem u w ytoczonćm  zostało.

Zastrzega sobie obrońca wyszczogólnić później to  co z tych p u n tk ó w  na  
k orzyść  oskarżonego w ynika .

Na tern kończy się posiedzenie.

W I A D O M O Ś C I  Z A G I U N I C Z M E .
F r a n c y a.

P a r y ż  dn. 2 1 .  S ierpnia .  — C zy tam y w dzienniku de la Soram : P o b y t  
k róla  w' E u  nie będzie podobno  tak długo t r w a ł ,  jak  się z począ tku  na  to  
z a n o s i ło , i w tych  jeszcze dniach ma do P a ry ż a  pow rócić .  W n o s i m y  to  
z rozkazu  w ydanego  do dyrekcy i kolei p ó łn o c n e j ,  ażeby  na  każde żądanie  
miała g o to w y  pociąg  nadzw ycza jny .  — Książe i ks;ężna N em ours w yjechali  
dnia wczorajszego do Compiegne. — Ćwiczenia obozu  tamecznego ro rp o c zn ą  
się 2 5 .  t. m. — W  dzisiejszym M onitorze znajdu je  się rozporządzen ie  k ró -

( D o d a t e k . )
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z ie n ie .

l e w s k i e  z w o ł u j ą c e  izb ę  p a r ó w .  P a r o w i e  m ają  s ię  n i e z w ł o c z n i e  z g r o m a d z ić ,  
a ż e b y  *z p r z y c z y n y  p o d e jr z e n ia  j a k ie  c i ę ż y  na k s i ą ż ę c i u , j a k o b y  011 j n i a ł  

b y ć  z a b ó jc ą  a lbo  s p r a w c ą  m o r d e r s t w a  d o k o n a n e g o  w  n o c y  z  dnia  1 7 .  na  

1 8 .  na  m a łż o n c e  j e g o ,  r o z p o c z ą ć  ś l e d z t w o . »  —  Z a r a z e m  m i a n o w a n y  z o s ta ł  

p a n  D e t a n g  j e n e r a lu y m  p ro k u r a to r e m  w  t y m  p r o c c s s i e ,  a pan B r e s s o n  j e -  

n e r a ln y m  a d w o k a te m .  R o z p o r z ą d z o n ie  to  j e s t  d a t o w a n e  w  E u  dn. 1 9 .  t. m.
C o n s t i t u t i o n  n e l  p i s z e :  P o s e ł  b a w a r s k i  d ł u g ą  m ia ł  k o n f e r e n c y ą

z  p a n e m  G u i z o t ,  w  której  n arad zan o  s ię  nad p o łą c z e n ie m  kole i  s t r a s b u r s k o -  

b a ze lsk ie j  z  k o le ją  ż e la z n ą  L u d w ig s h a f e n  z  M o g u n c y ą .  —  0  ile w i a d o m o ,  
p r z y j d z i e  p r o je k t  ten  d o  sk u t k u ;  rząd  b o w i e m  fra n cu sk i  p r z y r z e k ł  k o le j e  

t e  p o ł ą c z y ć ,  s k o r o  t y lk o  i z b y  z e z w o l ą  na p o ż y c z k ę  d o  teg o  p o tr z e b n ą .

D z i ś  ra n o  m ię d z y  4  i 5  g o d z in ą  p r z y p r o w a d z o n o  księc ia z  h o te lu  m ar­

sz a łka  S e b a s t ia n i  do w ię z ie n ia  »des L u x e iu b u r g .«  —  D z ie n n ik  G a l ig n a n ie g o  

M e s z e n g e r  d o n o s i ,  że  k s ią ż ę  P r a s l in ,  n im  g o  d o  w ię z i e n ia  p r z y p r o w a d z o n o  

p r z y z n a ł  s i ę  do  w i n y ,  j e d n e m u  z s w y c h  k r e w n y c h ,  ja k o te z  ż e  z n a le z io n o  
w  j e d n y m  z  k a n a ł ó w  o d c h o d o w y c h  d łu g i  n ó ż  m y ś l i w s k i  w  ra z  z  k ilku  c h u ­
stk a m i i s e r w e t a m i ,  p o d ł u g  » G azet t  d es  T r ib u n a u x «  p r z ec ież  s ą  o b ie d w ic
te  w ia d o m o ś c i  f a ł s z y w e .    Z w ł o k i  z a m o r d o w a u e j  w y s t a w i o n o  na katafalku

w  h o te lu  m a rsza łk a  S e b a s t i a n i ,  d z ie ń  p o g r z e b u  d o p ie r o  p o  p o w r o c i e  t e g o ż ,  

k t ó r y  n ie  w  L y o n  lecz  w  G e n e w i e  s i ę  z n a j d u j e ,  w y n i c s i o n e m  zo s ta n ie .

F a m i l ia  P ra s l in  r o z g ł a s z a ,  ż e  k s ią ż ę  od  n ie ja k ie g o  czasu  c ie r p i  p o m ie s z a n ie  

z m y s ł ó w .
A  u s  t r y  a.

I s c h l ,  dn .  1 6 .  S ie r p n ia .  —  W  t y c h  d n ia c h  o c z e k u ją  tu  p r z y j a z d u  J e g o  

K r ó le w s k ie j  M o ś c i  K r ó la  P r u s k ie g o .  B y ć  m o ż e ,  z e  k r ó l e w s k i  g o ś ć  z tą d  

z b o c z y  d o  V i l la  Caslata  nad  j e z io r e m  K o m m e r ,  n iem nie j  d o  M eran  w  l y -  

r o l u ,  a ż e b y  ta m ż e  z j ech a ć  s i ę  ze  s w o i m  b ratem  K s ię c ie m  K a r o le m  P r u sk im ,  
n ie m n ie j  z  j e g o  fam il ią .  Z d a je  s i ę ,  ż e  ta  p o d r ó ż  K r ó la  da ła  p o w ó d  do p o ­
g ł o s k i ,  ż e  N a j ja ś n ie j s z y  P a n  d a ls z ą  j e s z c z e  p o d r ó ż  d o  W ł o c h  p r z e d s ię b ie ­

rz e .  D la  N a j ja ś n ie j s z e j  P a n i  K r ó l o w e j  P r u sk ie j  p o b y t  t e g o r o c z n i  w  ty ch  

s t r o n a c h  j e s t  b a r d z o  k o r z y s t n y ,  dla c z e g o  m a m y  n a d z i e j ę ,  że  ta K r ó le w s k a  
P a n i  z a b a w i  tu  u nas  aż d o  P a ź d z i e r n i k a ,  j e ż e l i  p o w i e t r z e  s p r z y ja ć  będzie .
Z a p e w n e  w i ę c  N a j ja ś n ie js z a  P a n i  o d w i e d z i n a m i  s w e m i  p r o w i n c y i  n a d reń -  

s k ic h  p e w n i e  n ie  z a s z c z y c i , a N a j ja ś n ie j s z y  P a n  sa m  t y lk o  p o d r ó ż  t ę  od b ęd z ie .

L w ó w ,  dn. 9 .  S ie r p n ia .  —  R o z m a i t e  d e m o n s t r a c y e  r o b io n e  p r z y  g r o ­

b a c h  s t r a c o n y c h  o s ó b ,  n a j w y ż s z e g o  d o s z ł y  s to p n ia  w  s o b o t ę  7 .  S ie r p n ia .

O k o ło  g o d z i n y  8  r a n o  s z e d ł  o d d z i a ł ,  o k o ł o  2 0 0  k o b ie t  i 1 0 0  m ę ż c z y z n ,  

p a r a m i  i z e  s p u s z c z o n e m i  g ł o w a m i  w  w ie lk im  s m u t k u ,  z  p a g ó r k a  s z u b i e n i ­

c y ,  w o l n y m  k r o k ie m  d o  k o ś c io ła  b e r n a r d y n ó w ,  g d z i e  m s z a  s i ę  o d p r a w ia ła  
za  z m a r ł y c h  J ó ze fa  i T e o f i la ;  p o te m  u d a ł  s i ę  z n o w u  n o w y  o d d z ia ł  in n ą  d r o g ą  
d o  g r o b u  k t ó r y m  d n ie m  w p r z ó d  od  ty s ią c a  lu d z i  c z ę ś c ią  c i e k a w y c h  częśc ią  
b o le ś c ią  d o t k n i ę t y c h ,  o d w i e d z o n y  b y ł .  O k o ło  w i e c z o r a  p o m n a ż a ł y  s i ę  tak  

d a lece  t ł u m y  lu d u  i tak  d w u z n a c z n i e ,  ż e  p o l i e y a  w i d z i a ł a  s i ę  b y ć  n a k o u ie c  

Z m u s z o n ą  z a p o b ie d z  tej c o r a z  b ard z ie j  w z m a g a ją c e j  s i ę  d e m o n s t r a c y i .  M a ł e  

śc ie r a n ie  s i ę ,  k tór e  j u ż  p o  o b ie d z ie  p o m i ę d z y  c y w i l u e m i  o s o b a m i ,  ż y d a m i  

i  w o j s k i e m  p r z y tr a f ia ły  s i ę ,  b y ł y  p o w o d e m ,  ż e  k o m m iss a r z  p e w i e n  p r o s i ł  

m a s s  lu d u  o d w i e d z a j ą c y c h  ó w  g r ó b ,  a ż e b y  s ię  r o z e s z ł y .  Ł a g o d n e  w y s t a ­

w i e n i e  r z e c z y  ż a d n e g o  n ie  w z i ę ł o  s k u t k u .  M n ó s t w o  lu d u  co r a z  bardziej  

s ię  z w i ę k s z a ł o , p o d ż e g a n i a , p r z e ś l a d o w a n i a , m a łe  e x c e s y  w  m o m e n t  b y ł y  

w i ę k s z e ,  a g r ó b  s t r a c o n y c h  b y ł  tak d a lece  k w ia ta m i  i k o r o n a m i  o b s y p a n y ,  

ż e  n a w e t  co  d o  sk ła d u  s w e g o  b y ł  p o d o b n y  t r u m n ie .  P r z y  z a c h o d z ie  s ło ń c a  

m o g ł o  b y ć  z e b r a n y c h  o k o ł o  2 0 0 0  o s ó b  i p r z y g o t o w y w a n i a  d o  u r o c z y s to ś c i  

p r z e z  z g r o m a d z a n ie  p o c h o d n i ,  t r a n s p a r e n t o w y c h  n a p i s ó w ,  i tp .  i n n y c h  r z e ­

c z y  z m u s i ł y  w ła d z e ,  g d y  p o w t ó r n e  n a p o m n ie n ia  b y ł y  b e z s k u t e c z n e  i n a w e t  

p a t r y o t y c z n e  p ie śn i  z a c z ę to  ś p i e w a ć ,  o s tre  p r z e d s i ę w z i ą ś ć  k r o k i .  O d d z ia ł  
u z a r ó w  i k o m p a n ia  p u łk u  p i e c h o t y  w y s t ą p i ł y  i o c z y ś c i ł y  p l a c ,  k t ó r y  o d  

p ł c i  p ię k n e j  z  p e w n ą  u p o r c z y w o ś c i ą  b y ł  z a j m o w a n y .  D o p i e r o ,  g d y  p o ­
w t ó r z o n e  r z ó t y  k a m ie n i  ze  ś r o d k a  z g r o m a d z o n e g o  lu d u  p o w i t a ł y  w o j s k o ­

w y c h  , b y l i  z m u s z e n i  u ż y ć  p a ła s z y  d o  p ł a z o w a n i a  i o k o ł o  d w a d z ie ś c ia  o s ó b  

m i ę d z y  n ie m i  kad et  z  p u łk u  p i e c h o t y ,  k tó r y  k lę c z ą c  na g r o b i e  s t r a c o n y c h ,  w z ią s e  je

m o d l i ł ,  z o s ta ło  a r e s z t o w a n y c h .  O d te g o  cza su  o d b y w a j ą  s i ę  p a tr o le  o k o ło  

p a g ó r k a ,  na k t ó r y m  s z u b i e n i c a ,  i zd aje  s i ę ,  iż  s i ę  w s z y s t k o  u k o ń c z y ł o .  

W s k a z a n y  na p o w i e s z e n i e  p r o b o s z c z  k a to l i c k i ,  o k t ó r y m  w i e ś ć  s ię  b y ł a  r o ­

z e s z ł a ,  ż e  tv w i ę z i e n i u  u m a r ł ,  z o s ta ł  u ł a s k a w i o n y  na d w u d z i e s t o l e t n i e  w i e -

R O Z M A I T E W I A D O M O Ś C I .
B e r l i n ,  1 6 .  S i e r p n ia .  —  P is m o  r z ą d o w e  z L i g n i c y  z a w ie r a  n a s t ę p u ją c e  

o b w ie s z c z e n ie .  N a  m o c y  w e z w a n i a  w y ż s z e j  w ł a d z y  p o d a j e m y  do  p u b lic zn e j  

w ia d o m o ś c i  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b ,  p r z e z  d o ś w i a d c z o n e g o  g o s p o d a r z a  p o d a n y  

dla p r ę d s z e g o  d o p r o w a d z e n i a  kartofli  do  d o jr z a ło ś c i .  A ż e b y  w c z e ś n i e  i tak  

j u ż  w  C z e r w c u  m ieć  ś w i e ż e  k a r to f le ,  z a c h o w u j e  s i ę  p e w n a  l ic z b a  tak  n a­

z w a n y c h  n e r k o w y c h  k o r t o f l i ,  k tó r e  w  p r z e s z ł y m  r o k u  z e b r a n o ,  tak  do  

m ie s ią c a  S i e r p n i a ,  i k ła d ą  s ię  p o te m  n ie  p o r o z s i e w a  p r z y n a j m n ie j  d w a  r a z y  

g łę b ie j  j a k  z w y k l e  o b s z e r n ie  w  z ie m ie .  Kartofla  taka b ę d z ie  j e s z c z e  w  t y m  

ro k u  z i e lo n a ,  w y r o ś n i e  tak d a l e k o ,  ż e  j ą  m o żn a  o b c h a k iw a ć  i o g r z e b y w a ć .  

S k o r o  z im a  n a d c h o d z i ,  o k r y w a  s ię  t a k ,  j a k  to  b y w a j ą  z a s ła n ia n e  l i śc iem ,  
s ło m ą .  C zęs to  u t r z y m u j ą  s ię  p o d  tern p o k r y c i e m  z ie lo n e  ł ę t y ,  n i e k i e d y  t y l k o  

c z ę ś c i ą ,  n i e k ie d y  ca łk iem  n i k n ą ,  na c z e m  j e d n a k  n ic  n ie  z a l e ż y ,  t y l k o  p r z y  

n a d z w y c z a j n e j  z im ie  c ie r p ią  k ar to f le  i w  n a j g o r s z y m  p r z y p a d k u  traci  s i e  

z a s i e w .  Z  w y s i e w u  cz te r e c h  g a r c y  karto f l i  w  S i e r p n i u  m o ż n a  s ię  w  C z e r w c u  

p r z y s z ł e g o  ro k u  4 8  g a r c y  s p o d z i e w a ć .  Z  z w y k ł ą  k a r to f lą  m o ż n a  s ię  n a  t e n  

sam  s p o s ó b  o b c h o d z ić ,  d o j r z o w e  ale  o k o ł o  c z t e r e c h  n i e d z ie l  p ó ź n ie j  j a k  tak  

n a z w a n e  k ar to f le  n e r k o w e .  M o ż n a  także  karto f le  z  o s t a t n ie g o  w’z ią ś ć  s p r z ę t o ,  

ale w  t y m  ra z ie  r z a d k o  k ie d y  d o s ta n ie  k z r to f le  w  t y m  r o k u  z i e l o n o ś c i  a  
d o j r z e w a j ą  d o p ie r o  na p o c z ą t k u  L ip cu .

P is m o  j e d n o  tu ta j s z e  d o n o s z ą c  o  p o s i e d z e n iu  w  p r o c e s s i e  p r z e c i w  P o -  

la to m  z dn ia  1 8 .  S ie r p n ia  r. b. d o n o s i  t a k ż e ,  ż e  t u t a j s z y  k o m m is s a r z  sp r a ­

w i e d l i w o ś c i ,  s ę d z ia  z i e m i a ń s k i ,  M a r t in s ,  t w i e r d z i ł  o  m n i e ,  j a k o b y m  
w  ś l e d z t w i e  p r z y g o t o w a w c z e i n :

1 )  w y s ł u c h i w a ł  p ła tn y c h  s z p i e g ó w  p o l i c y j n y c h ,  j a k o  ś w i a d k ó w ,

2 )  z a m y k a ł  s z p i e g ó w  p o l i c y j n y c h  do  w i ę z i e n ia ,  a b y  w i ę ź n i ó w  s z p i e g o w a l i ,
3 j  w y m ó g ł  z e z n a n ia  g r o ź b ą  w y d a le n ia  o s k a r ż o n y c h  d o  R o s s y i .

Z  w s z y s t k i c h  t y c h  o b w i n i e ń  p r z e c i w  m n i e ,  t y l k o  o s ta tn ie  i le  w i e m  
u c z y n i o n e  z o s ta ło  p r z e z  j e d n e g o  o s k a r ż o n e g o ,  k t ó r y  j e s t  p r u s k im  p o d d a ­

n y m  a to  j e d n o s t r o n n i e  i b ez  d o w o d u ,  c h c ia ł  t y l k o  tern m o t y w o w a ć  p o n i e ­

kąd  o d w o ł a n i e  s w y c h  z e z n a l i .  Z o s t a ł o  o n o  n a w e t  odpartera  p r z e z  w y s ł u ­

ch a n ie  z a p r z y s i ę ż o n e  p r o t o k u l i s t y  p r z y t o m n e g o  c z y n n o ś c i o m  i m o je m  w ł a -  

sn ć m  ś w ia d e c t w e m  z a p r z y s i ę ż o n e m .  N ie m a s z  w  n ie in  z r e s z t ą  d o  p r a w d y  
p o d o b ie ń s t w a  w e w n ę t r z n e g o , b o  p r z e c ie ż  t y l e  p o  m n ie  s p o d z i e w a ć  s i ę  m o ­
ż n a ,  ż e b y m  s o b ie  sam  b y ł  p o w i e d z i a ł ,  ż e  ż a d e n  p r u sk i  p o d d a n y  n i e u w i e -  
r z y  n i g d y  g r o ź b ie  w y d a l e n i a  g o  d o  R o s s y i .

N ie b ę d ą c  p r z y t o m n y m  ż a d n e m u  p o s i e d z e n i u ,  w  k t ó r e m b y  w y m i e n i o n y  

p. o b r o ń c a  takie t w ie r d z e n ia  za p r a w d ę  "j p o d a w a ł ,  i n ie b ę d ą c  c o  d o  i n n y c h  

t y c h  o b w i n i e ń  z a p y t a n y m  lub  w y s ł u c h a n y m  p r z e z  p r z e ś w i e t n y  t r y b u n a ł ,  
p r o s i ł e m  n a p r z ó d  r z e c z o n e g o  p a n a  o b r o ń c ę  o w y t ł u m a c z e n i e  s i ę  z  t e g o .  A l e  
p o n i e w a ż  d o n ie s i e n ie  p u b l ic z n e  w  o s n o w i e  w z m i a n k o w a n e j  n a s t ą p i ł o ,  w i ­
d z ę  s ię  z m u s z o n y m  o ś w i a d c z y ć  p r z e d e w s z y s t k i c m  p u b l i c z n o ś c i :

że  w  p r o c e s s ie  p r z e c i w  P o la k o m  nie  s łu c h a łe m  ani j e d n e j  o s o b y ,  k t ó -  

r a b y  m i  b y ł a  z n a n ą  j a k o  s z p ie g  p o l i c y j n y ,  a w y ż e j  w s p o m n i a n e  

w s z y s t k i e  o b w in ie n ia  o ś w i a d c z a m ,  iż  s ą  t w i e r d z e n i a m i  z m y ś l o ­
n e  m i ,  a z a t e m  n i e u d o w o d n i o n e m i  o s z c z e r s t w a m i ,  i u -  

p r a sz a m  s z a n o w n e  w ł a d z e  s ą d o w e ,  a b y  d o  o d p o w i e d z i e l n o ś c i  i p r a ­
w n e j  k a r y  p o c i ą g ł y  k a ż d e g o ,  k t ó r y b y  s i ę  d o p u ś c i  r o z m y ś l n e g o  ich  
p o w t ó r z e n i a  lu b  r o z p o w s z e c h n i e n i a .  D u n e k  e r ,

B e r l in ,  dn ia  2 0 .  S ie r p n ia  1 8 4 7 .  K r ó l .  D y r e k t o r  P o licy? .

*)  Z e i t u n g s - H a l l e ,  do k tó re j  s ię  ś c i ą g a  p o w y ż sz a  d e k la r a c j a  Dyr.  P o l .  
D .  o św ia d c za ,  że opuszczone  w  d ru k u  kom n ia  sp o w o d o w a ło  zlc z rozum ienie  
m o w y  kom. spraw . M a r l in s ^  n icp o w icd z ia l  011 b o w ie m ,  że tw ierdzen ia  te z a  
p r a w d y  p o d a je ,  ale  t j l k o  ze  z p ro to k u ló w ,  do k tó ry c h  się  o d w o ły w a ł ,  p o -  
wziąść  j e  m ożna .  jU -d  '< ;a z. W .  Ks. P o z n .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .

F o l w a r k  w i e c z y s t o  d z i e r ż a w n y  W e n c c y a  
w r a z  z  p r z y l e g ł o ś c i a m i , f o l w a r k a m i  w i e c z y s t o -  
d z i e r z a w i i e m i  K a r o l e w o  i M o ś c i s z e w o  l e ź  
z w a n y  W e  i k e  11 h o  f  f  w  p o w i e c i e  S z u b i ń s k i m  
p o ł o ż o n e ,  d o  A n d r z e j a  l ł o w i e c k i e g o  n a ­
l e ż ą c e ,  k t ó r y c h  c z y s t y  d o c h ó d  p r z y  d e t a x a c y i  
11a 1 4 2 3  T a l .  17_ sg r .  6 J S f e n .  w y p o ś r o d k o w a n o ,  
a  k t ó r y  p r z e z  p i ę ć  p C t .  d o  k a p i t a ł u  p o d n i e s i o n y  
n a  2 8 , 4 7 1  T a l .  2 0  sg r .  1  f e n . ,  a p r z e z  4 r y  p C t .  
11a 3 5 , 5 8 9  1 a l .  1 7  s g r .  6  f e n .  w a r t o ś ć  k a p i ta ln ą  
w  t y m  s p o s o b i e  w y k a z u j e ,  iż  p o  p o t r ą c e n i u  k a ­
n o n u  w i e c z y s t e j  d z i e r ż a w y  3 4 3  T a l .  2  s g r .  2  fen .  
j a k o  p C t .  p o  4 .  o d  s ta  p o d n i e s i o n y  d o  w a r t o ś c i  
k a p i t a l n e j  8 5 7 6  T a l .  2 4  s g r .  2  f e n .  i 3 6 3  T a l .  d e -  
f e k t ó w  b u d o w n i c z y c h ,  w a r l o ś ć  t a x a c y j n a  p r z e z  
p r o c e n t o w a n i e  p o  p i ę ć  o d  s ta  n a  1 9 , 5 3 1  T a l .  2 5  
s g r .  1 1  f e n . ,  a p o  4 .  o d  s l a  na  2 6 , 6 4 9  T a l .  2 3  sg r .  
4  f e n .  z a a n s z l a g o w a n ą  z o s t a ł a ,  p o d ł u g  t a x y  m o ­
gącej być przejrzanej wr»J 1 wykazem hypo-

t e c z n y n i  w  R e g i s l r a l u r z c  n a s z e j ,  m a  b y ć  w  t e r ­
m i n i e  d n ia  1 4 .  M a r c a  r o k u  1 8 4 8 .  p r z e d  p o ł u ­
d n i e m  o  g o d z i n i e  l l s t e j  tu  w  m i e j s c u  z w y k ł y c h  
p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  s p r z e d a n y .

N i e w i a d o m i  z  p o b y t u  w i e r z y c i e l e :
1 )  J ó z e f  I ł o w i e c k i ,
2 )  s u k c e s s o r o w i e  W o j c i e c h a  I ł o w i e c k i e -  

g o  d z i e d z i c a  d ó b r ,
3 )  k u p i e c  B e r n h a r d  F r i e d  l a n d  e r ,  

z a p o z y w a j ą  s i ę  p u b l i c z n ie .
T e r m i n  na  d z i e ń  1 2 .  S t y c z n i a  p r z y s z ł e g o  r o k u  

j e ś t  z n i e s i o n y .
S z u b i n ,  d n i a  2 0 .  L i p c a  1 8 4 7 .

K r ó l .  S ą d  Z i e m  s k  o - 111 i e j  s  k i.

D o n i e s i e n i e  s z k o l n e .
Z  p o z w o l e n i e m  K r ó l .  P r z e ś w i e t n e g o  P r o w i n -  

c y a l n e g o  K o l l e g i u m  s z k o l n e g o  z o s l a n i e  p r z y  tn -  
t e j s z e m  g i i n n a z y u m  a d  S i a m  M a r .  M a g d .  n a  p o ­
c z ą t k u  n o w e g o  r o k u  s z k o l n e g o ,  a z a t e m  w  p o ­
łow ie  Października t. r. otw orzona klassa przy­

g o t o w a w c z a  —  S e p t y m a  —  k tó r e j  z a d a n i e m  b ę ­
d z i e ,  p r z y g o t o w a ć  d o  S c x t y  g r u n t o w n i e  i r ó ­
w n o c z e ś n i e  t a k ż e  n a u c z y ć  p i e r w s z y c h  p o c z ą t ­
k ó w  ł a c i ń s k i e g o  j ę z y k a .  D o  l e j  k l a s s y  p r z y j ę c i  
b y ć  m o g ą  c h ł o p c y ,  k t ó r z y  ( l i c z ą c  j u ż  r o k  8 m y )  
u m i e j ą  p ł y n n i e  c z y t a ć  i p i s a ć ,  i z  c z t e r e m a  d z i a ­
ł a n i a m i  l i c z b o w c m i  są  o b e z n a n i .  P ła c i  s i ę  o d  
w p i s u  1 T a la r ;  a s z k o l n e g o  n a  k w a r t a ł  p r a c u u -  
m e r a n d o  4 T a l .  1 5  s g r .  O d  t e j  o p ł a t y  s z k o l n e j  
n ik t  w  le j  k l a s s i e  u w o l n i o n y  b y ć  n ie  m o ż e .

D o  p r z y j m o w a n i a  z g ł a s z a j ą c y c h  s i ę  g o l ó w  
j e s t  n i ż e j  p o d p i s a n y  o d  d z i s i e j s z e g o  d n i a  p o ­
c z ą w s z y .

P o z n a ń ,  d n i a  3 0 .  S i e r p n i a  1 8 4 7 .
D r .  B r e t t n c r ,  

c z a s .  D y r e k t o r  ( ś i m n a z .  a d  S i a m  M a r .
M a g d a l .

M ł o d e  p a n n y  m a j ą c e  w p r a w ę  w  r o b i e n i u  
s t r o j ó w ,  z n a j d ą  t r w a ł e  z a t r u d n i e n i e  w  r y n k u
iSr. 82. u JP. Stern i domu Weyi,
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l i  Kto ina chęć nabycia towarów płóciennych najcięższego }=S 
f j  gatunku po istotnie tanich cenach, niechaj się pofatyguje g

do oherzy Eg

1 L im W s H o te l 1
i j  na dole p» prawej ręce, pod Nr. 2gi. jj|
M  w  czasie, jakim jest obecny, gdzie zbyt wielki wspołzawod tak dalece ceny wszy- ^
m  stkich towarów na dół spycha, i ż na zysk nie .nożna więcej rachować, a zn .kcze .nnane  g  
f i  towarów i rozliczne kuglorstwn gwałtowny cios zaufaniu publicznemu zadały, w takim to g  
^  czasie jioźądaną tylko być może rzeczą, zaniechać handlu towarami. g ?
[En Zdecydowałem się tedy, pozbyć się mojego procederu , który od znacznego lal. prze- “ Jj

cin°u słynął w B c r l i u i c  z największej rzetelności, a do kroku lego tern silniej w i d z ę t ę  ^  
m  unochopuionyin, iż zamyślam w bliskości tego miasta załozyć fabrykę parową musztardy ^  
f i  i oleju. Chcąc jak najprędzej ile można spieniężyć moje bardzo znaczne zapasy, powie- ^JJ 
£ £  rzyłem wielką ich część panu G. P i n k u s o w i  w mieście tutejsze®  ̂ tól

l i  te celu prędkiej teyprzeflazy,
Sn i postawiłem go w stanie przedawania towarów moich po cenach, jakie się pewno nigdy ^  
S  nic pojawią, tak iż te nawet państwa, które w  tej chwili me mają tego potrzeby dobize  ^  
m  Japewne uczynią, jeżeli z tej sposobności korzystać zechcą. G dy miasto tutejsze po g j  
IW większej części będzie celem zbywania przyszłych moich w y r o b o w ,  zalezv mi przeto ^  
^  głównie na tein, abym się tą rozprzedażą jak najkorzystniej szanowne, publiczności po- gj] 
[ffiJ fecił, tak iż, aby tego dopiąć ce lu ,  nieszczędziłem żadne, ofiary, jaksję z po.m e, umie- g  

szczonego cennika o tern przekonać inozna.___________ » * •  ytf.

Sj  Powołując się na powyższe doniesienie umieszczam tu cennik, podług którego upo- fjdJ
J j  ważniouy jestem przedawać.
1  C E N N IK . — C E N T  S T A Ł E .

PMIUO Szl^skic, cena fabryczna 7-a szlnkę 8 Tal., po 1, Tal.,
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płótno Hernhutskie, cena fabryczna za sztukę 11 Tal.,  po 6!j Tal. ,  
p łótno górskie, cena fabryczna za sztukę 13 Tal., po 8 Tal., f
Salzwedelskie svrojskie p łó tno, cena fabryczna za sztukę 13 -̂ Tal., po 8^ Ta 
płótno czeskie niciane, cena fabryczna za sztukę 16 Tal., po 9* la l . ,  
płótno Greifenbergskie, cena fabryczna za sztukę 16—2 4 Tal., po 9^—11 Tal. ,  
płótno Rielefeldskie, cena fabryczna za sztukę 20—35 Tal., po 12—20 T ak, 
płótno hollenderskie, cena fabryczna za sztukę 20—40 Tak, po 12—23 Tał. ,  jym
ulotno królewskie luillcmlerskle, cena fabryczna za sztu- fflgl 

bę 45-90Tal.j po *5—»S Tal.
Praw dziw e batystowe chustki kieszeim e, pół tuzina po 

* Tal. 15 sgr.
W  najgustowniejszych i najnowszych wzorach tkackich 

■ i w przednim gatunku:
H ollenderskie -
G r.Szenauerskiel adamaszkowe nakrycia stołowe g  
R eńskie z O, 1*, iS i *1 serwetami, pg

Ifo ll, 4, <1,1, iO, 13 do *4 Talarów, których cena fa- ||[ | 
bryezna znacznie więcej ja k  drugie tyle wynosi. W t ^

Dryliszkowe nakrycia po 6 i 12 serwet, cena fabr. 2-}—9 Tal., po 1^ — 5 la l .  ją|J
Adam aszkowe obrusy  poczynając od 22-*- sgr.

Przednie obrusy drellowe, cena fabr. 20, 40, 60 — 75 sgr 
po 10, 20, *30, i 40 sgr.

A rcydobrc ręczniki pokojowe za łokieć 2 sgr.
Extra przednie ręczniki adamaszkowe, pół tuzina po 2 Tal.
Przednie i ciężkie serwety, pół tuzina po 1 Tal 
K olorow e nakrycia stołowe, za sztukę 20 sgr.
Czepki uegliżowe za jeden po 1 sgr.
Bławatna bielizna stołowa, cena fabryczna za sztukę 12 Tal., ^  

po 6 Tai. 15 sgr.
Białe powłoki na pościel, ciężkie pikowe ko łd ry , serwety do wetów,

Z a p ó ź n i o n e .
Na zapytanie A n t o n i e g o  R u d n i c k i e g o  

w Nrze 192. w dziennikach i gazetach Poznań­
skich umieszczone, odpowiadam co następuje:

1) żyto to na largu kupione, było tak piękne, 
ważyło 90 funt. szefel, z przyczyny tej ku­
piłem jeszcze 56 szefli dla poprawy innego 
mającego, dałem zadatku pod tym w arun­
kiem , że w tej samej dobroci być musi; 
dowód tegoż, że tak nie by ło , udaje ten 
sam, że żyto tylko 87 funt. ważyło , gdy 
z kostrzewą przysądzone było, zatem była 
moja przyczyna nie przyjęcia żyta tego;

2 ) zwrócono mu zaś lakowe żyto jeszcze przed 
zwrotem zadatku 10 tal.

Zapylanie rzeczone zatem nie zasadza się na 
prawdzie, a uważane być musi za pokrzywdze­
nie mnie na honorze, dla czego poszukiwałem 
ukaranie zapylającego się przez Sąd właściwy.

J u l i u s  K a n t o r  o w i c z.

Miłośnicy kwiatów, życzący sobie mieć ode- 
mnie g e o i  g i i i ) ,  raczą jak najprędzej przy­
być do ogrodu mojego, ponieważ właśnie n a j ­
p i ę k n i e j  rozkwitły. Równocześnie polecam 
C y b l l l e  k w i a t o w e  dla cieplarń, i o tw ar­
tych ogrodów; spisy tych cybul na frankowaue 
żądanie będą franko dosełane.

H. B a r t h o l d ;  ulica Królewska Nr. 6. i 7.

Sanownych gości naszego handlu 
uwiadouiiamy niniejszem uniżenie, 

że zakupiwszy osobiście w I I  l l l l l ł u i r g l l  I  
B r e m e n  i m p o r t o w  a n e  n a i l e r  w y ­
b o r n e  c y f t - a r y ,  takowe cotylko odebra­
liśmy. Przyteui polecamy ulubione d a m s k i e  
c y g a r y  s ł o m k o w e .

Poznań , w Sierpniu 1847-
JBracia JFriedlaender 

w  rynku przy Ratuszu N. 4. i ulica W r o c ­
ławska N. 30.

m

S z e s n a ś c i e  wołów roboczych po 5 i 6 lat 
mających, jest u mnie do przedania.

1 J ' S a m u e l  W e i t z ,
pod Nr. 4. W ronieckiej ulicy.

S ta n  T e r m o m e tr u  i  B a r o m e tr u ,  o r a z  k i e r u n e k  tc ia tr u  
tc I* o  st fi n n  t u .

Dzień. I
S tan  termom etru Stan W i a t r .

najniższy| nąjwyż. barometruJ

22. Sierp.
23. -
24.
25. -
26. »
27. -
28. -

+  15 ,0  " 
+  15 , 1 0 
+  14 ,0 °  
+  9 , 8 °  
+  9 , 0 °  
+  1 2 ,6 °  
+  9 , 0 °

-t- 24, 0 • 
+  2 2 ,2  * 
+  19, 7°  
+  1 7 ,3 °  
ł* 17 ,4  • 

+  1 3 ,0  0 
+  1 7 ,5 °

27 "11, 0 "
27" 11, l ‘" 
27" 11, 7’" 
28" 0, 0"' 
27" 10, 2"' 
27" 11, 1"  
28" 2, 5"'

Pótn. w. 
Póln. z. 
Polud. w, 

dito 
Wschodni. 
Polud. z. 

dito

A m i ' s  ffiettlff Mtertiimh.
Dnia 26. Sierpnia 1847.

Slo-
pa

prC.

N a  pr.  kurant.
papie- golo- 
raini. wizną.

H
Kupującym najmniej za tO« Tala- 

|  rów przydaję tytułem raliatu*
dywan stołow y, przednie nakrycie stołowe ^  
z 6 serwetami, pół tuzina przednich chustek baty- ®
stow ych  i pół tuzina ręczników  pokojowych. 3

G . p i n k w s .  iifjj

Dom zajezdny l.auks H o t e l  de R ó m e ,  na dole po prawej *  
U  ręce, pokój Nr. 2gi. jg
Siia*isiiSiaa*ssiM§ii*sisas!asisiiMiasiassi

Ohligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu luorsk. 
Obligi M archii Elekt,  i Now ej
Obligi miasta I t c r l i n a .............
Listy zastaw ne Pruss .  Zachód.

W .  X P o zn a iisk .  
.  .  dito

P russ .  W sch ó d .  
,  .  P om orsk ie .  . .

M arch. Elok.iN.
.  .  Szlaskie . . . .

dito od rządu  garau tow ane
F r y d r y c h s d o r y ......................  •
Inne  monety z ło te  po 5 tal. . 
D iseonto  ..........................

A k c j e
D rog i zel. Ilerl.-Anlialtskl.it. 
Drogi zet. Berliu-Hamburgskiej

dito up ierw .........................
Berlin-Potsd.-Magdehurskiej .

dito obligi up ierw...........
dito dito dito 

D rogi ż. Berl.-Szczecinskiej • 
Dr. żel. W ro c l .  - Sw idu - Ereib. 
Dr. żel. Kolon.-Mindensk. . • • 
D rogi żel. Dyssel. Elberleld. 
Obligi upierw. D y s s e l . -Elberł. 
Dr. żel. Magdcb.-Httlbersl Eb. 
D rogi żel. Magd.-Inpskiej . .
D r.  zel. Dolno-Sztąsk^March. 
Obligi upierw- Dolno-Szl.-Mar.

dito dito dito
Dr. żel. Dolno-szlą.galęziow ćj 
Obligi upierw. dito dito 
D rogi żel Górno-Szląskiej I.A 
Obligi npierw. Górno Szląsk.

dito dito Lit. B ...................
D rog i zel. R e ń s k i e j ................
D rogi od rządu garautowane. 
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
D rogi żel. Tbiiriugskiej , . .
Kolei W ilh e lm . (C, O .)  . . .

3
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4
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4
4
5 
4 
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4 
4

4
4
4
5

93j 
9 4  
89 J 
92 J 
92*

93*

94*
94*

106
13*
144

118
108

9S
94

101*
113*

97*
104*
93*

115;

90,
102*

108

92*
93
97*

102

92*

92*
101*
92*
97
94*
94*
97*

105
I3V,
U fi
4>i

100*

103*

85*


